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Przebędą ASY polskiego automobilizmu </< 
w Międzynarodowym Raidzie 
AUTOMOBILKLUBU POLSKI OD 17 — 25 CZERWCA 


JANUSZ REGULSKI. 


' PAWEŁ BITSCHAN, 
Komandor Raidu, prezes K. S. A. P. 


Znany kierowca 
popularny sportsman i przemysłowiec. 


TADEUSZ WINNICKI, 
bohater „Skoku do Raby“. 


K, BETTAQUE, 


znakomity kierowca austrjacki. 


STEFAN hr. TYSZKIEWICZ, 


konstruktor pierwszego polskiego wozu Stetysz. 


Inż. HENRYK LIEFELDT, 


As polskiego automobilizmu, mistrz Polski. 


MORRIS_ 


Gen. Przedst MOTOR TRADERS, Tow. Handlu Samochodowego Sp. z o. o. Warszawa, Pl. Żel. Bramy 2, tel 


. 526-04, 526-05. 


AMY UEDA PEEP 


VII Międzynarodowy Raid Automobilowy 


"S*Międzynarodowy Rajd Automobilklubu 
Polski (Vll-y z kolei, rozpoczęty w dniu 
17-ym czerwca r. b, zapowiada się. jako wy- 
darzenie sportowe w dużym stylu. 


Międzynarodowy Raid  Automobilowy 
trwa od 17-go do 24 go czerwca na dystansie 
około 23,116 tu kilometrów, przyczem trasa 
raidowa przecina najciekawsze okolice Polski, 
co zarówno pod względem sportowym, jak 
i turystycznym, obiecuje uczestnikom Raidu 
dużo niezwykłych wrażeń. 


ADAM POTOCKI 


na swoim sportowym Austro-Daimlerze. 
LJ 


Uprzywiljowanie 


uzdrowisk i letnisk 


Specjalnie uprzywilejowano w tym roku 
uzdrowiska i letniska polskie. Raid odwie- 
dzi po kolei Druskienniki, Jaremcze, Kossów, 
Zaleszczyki, Truskawiec Rymanów, Iwonicz, 
Krynicę, Jordanów, Busk. 


Należy podkreślić ogromną trasę tego- 
rocznego raidu, najeżoną rozmaitemi trudnoś- 
ciami terenowemi. Następnie, różnorodność 
zadań, które spółzawodniczące maszyny będą 
musiały rozwiązać. Regulamin Raidu, opra- 
cowany niezwykle starannie, poddaje konku- 
rujące wozy i kierowców różnym, przeważnie 
niełatwym próbom. e wymienimy chociaż- 
by trzy próby szybkości (w terenie górskim, 
i dwie, w terenie płaskim, pod Warszawą, ze 
stojącego startu, i z rozbiegu) następnie, pró- 
bę wytrzymałości i t. d. Żeby sprostać temu 
wszystkiemu, należy panować nad maszyną 
w zupełności, mieć ogromną rutynę kierowni- 
czą — no, i prowadzić wóz, należycie przy- 
gotowany. 


Uczestnicy raidu 


Lista zgłoszeń obejmuje nienotowaną 
dotychczas w dziejach tej imprezy liczbę 30 
samochodów. 


Zapisy dzielą się w sposób następujący: 
marka Steyr (5 wozów). Renault (4 wozy). 
Bugatti (3 wozy). Tatra (3 wozy). Fiat (3 wo- 
zy). Austro-Daimler (3 wozy). Stetysz (2 wo- 
zy). Lancia (2 wozy). Ansaldo (1 wóz). Over- 
land Whippet (1 wóz). Miesse (1 autobus) 
i Chrysler (1 wóz). 


Ogromne zainteresowanie wzbudza u- 
czestnnictwo dwuch samochodów polskiej 
marki „Stetysz*. Specjalną, niespotykaną do- 
tąd atrakcją będzie autobus Miesse, startujący 
poza konkursem. 


Co się tyczy kierowców, to ujrzeliśmy 
wszystkich największych asów polskiego au- 
tamobilizmu oraz wielu kierowców zagranicz- 
nych. Z bardziej znanych uczestnicza więc: 
Liefeldt (Austro-Daimler). Szwarcsztain Bu- 
gatti) Rychter (Tatra). Potocki (Austro 
Daimler) Bitschan (Overland Whippet). Tysz- 
kiewicz (Stetysz). Koziański (Tatra) Frühling 
(Bugatti). Zangl (Steyr). Winnicki (Bugatti). 

zagranicznych kierowców biorą udział: 
pani Franceska Luning, hr. Schönfeld. Betta- 
que, którzy prowadzić będą samochody Steyr 
oraz zawodowi kierowcy fabryk Fiat i Renault. 


Cenne nagrody 


Zwycięzcom raidu przypadną cenne na- 
grody, zgłoszone w liczbie 19 tu, przez mini- 
sterja robót publicznych i spraw wojskowych, 
Automobilklub i szereg firm. 

Komandorem raidu wybrano prezesa ko- 
misji sportowej A.P. p. Janusza Regulskiego. 


Klasyfikacja maszyn . 


Nr. raidowy 
|. Kierowca inż. G. Zangl — samochód 


Steyr, ltr. 4,890 kategorja C 


2. Inż. W. Krzeczkowski — Chrysler, 
tr. 4,775 C. 

3. A. hr. Potocki — Austro-Daimler ltr. 
2,999 D. 


4 E. Dzierlinski — Aug Daimler ltr. 
2,999 D. 

5. lnz. H. Liefeldi — Austro- Daimler 
ltr. 2,999 D. 

6. Br. Frühling — Bugatti, ltr. 2,992, D. 

7. Stefan hr. Tyszkiewicz — Stetysz, ltr. 
2,700 D. 

8. Stan hr Ostroróg- Gorzenski— Stetysz 
1. 2,700 D 

9. Józef Grabowski —Lancia, ltr. 2,570 D. 

10. Stefan Zawadzki —Lancia ltr. 2,370 D. 

Il. Stanisław Szwarcsztajn — Bugatti ltr. 
2,300 D. 

12. Paweł Bitschan— Overland Whipper, 
ltr. 2,100. 

14. Robert Korybut-Daszkiewicz —Rena- 
ult. ltr. 2,140. D. 

15 Inż. WŁ Starkel—Ansaldo, ltr. 1,848 E. 

16. Tadeusz Winnicki - Bugatti. ltr. 
1,496 F. 

17. Charles Betaque— Steyr. ltr. 1,495 F. 

18. Heinrich hr. Schónfeld — Steyr. ltr. 
1,495 F. 

19. Wł. Żukowski — Steyr. ltr. 1,495 F. 

20. Franciszka Lüning —Steyr. ltr. 1,495 F. 

21. Marcel Barthés—Renault. ltr. 1,476 F. 


. Zdzislaw Skarber-Tluchowski — Re- 
nault. ltr. 1,476 F. 
23. Leon Courtin— Renault, ltr. 1,476 F. 
24. Witold Rychter — Tatra ltr. 1,038 G 
25 Edmund | Kuczewski — Tatra. ltr. 


26. l Tadeusz Koziański -Tatra ltr. 1,038 G. 
27 Cipriano Illiano — Fiat, ltr. 0,990 G. 


28. Rahnenteld Zygm. - Fiat, Itr. 0,990 G. 


29. Perczyński Władysław — Fiat, ltr. 


30. Kierowca Zygmunt Kossowski — sa- 
mochów Miesse. ltr. 2600 kategorja D 

Komandorska Janusz Regulski — Austro- 
Daimler. 


Zaludnienie 


parku raidowego 


lo-go w godzinach popoludniowych, za- 
czął się stopniowo zaludniać park raidowy, 
zawczasu przygotowany na placu Saskim, od 
strony Krakowskiego Przedmieścia, otoczony 
sznurami i strzeżony przez posterunku woj: 
skowe Około godziny 4-ej zajechały pierw- 
sze raidowe maszyny, opatrzone kolejnemi 
numerami — poczem, w krótkich odstępach 
czasu, poczęli przybywać, jeden po drugim, 
wszyscy spółzawodnicy, ustawiając się w or- 
dynku na zgóry wyznaczonych dla nich kwa- 
dratach. 

Dzięki doświadczeniu i dużej rutynie, 
zdobytej przez A. K. P. w latach ubiegłych, 


szło wszystko gładko i sprawnie. Duży natłok 


publiczności utrudniał wprawdzie do pewne- 
go stopnia czynności komisji sportowej, ale 
przyjmowanie wozów (art. 8 regulaminu) za- 
łatwiono szybko. 

Ładna pogoda. duże zainteresowanie się 
tegorocznym raidem, uprzejmość władz klu- 
bowych i raidowych, z prezesem A. K. P. 
hr. Raczyńskiem i komandorem raidu, p. Ja- 
nuszem Regulskim na czele —- dodały dużo 
Życia tej sportowej scenie, poprzedzającej 
początek benzynowego turnieju. 

Wśród naszych sportsmanów interesowa- 
no się, oczywiście, faworytami, to znaczy ty- 
mi. którzy podczas ubiegłych raidów, jakotez 
podczas licznych wyścigów, wykazali najwię- 
cej „klasy“ czytaj: brawury, połączonej z zim- 
ną krwią — no, i znajomości maszyny. 


Był więc, jak primadonna otoczony, Lie- 
feldt, mistrz Polski, startujący, jak zwykle, 
w barwach Austro-Daimlera, — jak zawsze, 
spokojny i skromny. Był witany wesoło Win 
nicki, bohater „Skoku do Raby”, (słynny wy- 
padek podczas jednego z ubiegłych raidów 
zakończony nadspodziewanie szczęśliwie) kie, 
rowca trochę nieostrożny, ale wysoce utalen- 
towany. Fetowano Bitchana, ulubieńca War- 
szawy i Grabowskiego, doskonałego kierow- 
ce Lanci i Szwarzste!na, wsławionego wy- 
borną jazdą na Bugatti, i muskularnego 
Dzierlińskiego, jednego z najlepszych u nas 
zawodowców i niezmordo wanego „taternika” 
Wilolda Rychtera', Fruelinga i wielu innych. 

kierowców zagranicznych zwracała 
na siebie przedewszystkiem uwagę pani Fran- 
ciszka Liening (Steyr) jako jedyna w tym 
raidzie kierowczyni. Aklamowano gromko 
inżyniera Bettaque'a tryumfatora wielu raidów 
bardzo popularnego w naszym świecie auto- 
mobilowym. [Inżyniera Zangla na potężnej 
5 litrowej maszynie, wybornsgo llliaro (Fiat- 
Turyn). 


EUZEBJUSZ DZIERLINSKI 


wyborowy kierowca zawodowy. 


Powitanie Benjaminka 


sportu. 


polskiego 


Benjaminek polskiego sportu, hr. Ste- 
fan Tyszkiewicz konstruktor i ambitny 
kierowca „Stetysz*, zbierał zasłużoną daninę 


' pozdrowień i serdecznych »szekhendów: twór- 
„cy pierwszej polskiej maszyny słusznie się to 


należało! 


Uciazliwy !5-ty punkt Regulaminu 


K.S.A.P. 


Po przyjęciu samochodów  raidowych 
i nałożenia plomb (punkt 15-ty tegorocznego 
Regulaminu, bardzo uciążliwy. przewiduje 
plombowanie: masek — podczas trwania eta- 
pów dziennych — i głowicy, resorów, pokry- 
wy deferencjału i pokrywy skrzynki przekła- 
dniowej — podczas całego konkursu) maszy- 
ny ,usnely" na placu Saskim, pilnie strzeżo- 
ne przez posterunki , wojskowe. Zawodnicy 
mają dostęp do swoich maszyn na 30 minut 
przed startem. i to- w obecności komisarzy 
raidowych!) 7 

Wspaniałe rasowe wozy zastygły pod 
nastawionemi budami i brezentami, jak gdyby 
przyczajone... 

Kierowcy rozjechali się do domów i ho- 
teli... 

Swięty Krzysztof — patron automobili- 
stów — uśmiechnął się błogo, tej nocy na- 
pewno żaden z jego służków, choćby był 
niewiedzieć jak pohopny do kielicha! — nie 
odważy się pokłonić pogańskiemu Bachusowi, 

— Raid! Nie żarty! Trzeba mieć głowę 
świeżą, aby o lO-ej nie złapać pierwszego 
punktu karnego. 


Start 


Dzień rozzłocił się słoneczną jasnością 
jakby na zmówienie. Pociągał od czasu do 
czasu chłodnawy zefirek, gwoli przypomnie- 
niu, że przecież mamy początek skwarnego 
lata. : 

Na Saskim Placu zwarty tłum warsza- 
wiaków otoczył start z zaciekawieniem przy” 
glądając się marsowym postaciom asów pol: 
skiego automobilizmu. 


Punktualnie o godzinie 9-ej rano Koman- 
dor Janusz Regulski wygłosił przed mikrofo 
nem Pol. Radja krótkie przemówienie, które 
na falach eteru dobiegło do najdalszych za- 
kątków Rzeczypospolitej. 

Po przemówieniu p Komandora odbyła 
się ostatnia już lustracja maszyn jeszcze 
jakis drobiazg napozór zbędny, a w drodze nie- 
odzowny. jeszcze kilka serdecznych uścisków 
dłoni (broń Boże życzeń!), kilka naiwnych 
propozycji laików w rodzaju: , .. a telefonuj 
z każdego miasteczka”, lub: ,, pisz co 
słychać w drodze'* i — start. 

Co minuta, na znak dawany przez star- 
tera wyruszała w drogę jedna maszyna. Wozy 
puszczano w porządku litrazowym, to zn po: 
cząwszy od największych Steyerów, Daimle- 
rów, Bugatti, aż do najmniejszych Tatri Fiatów 

egnane hucznemi oklaskami i okrzykami. 
ruszały maszyny w uciążliwą trasę VII Między- 
narodowego Raidu. 


Trasa raidu 


Wystartowawszy w niedzielę o godzinie 
10-ej z Placu Saskiego nasi dzielni automobi- 
liści pojechali na Jabłonnę — Pułtusk — Ro- 
żan — Ostrołękę — Ossowiec — Grodno — 
do Druskiennik, gdzie wypadł pierwszy no- 
cleg (393 klm.). 

W poniedziałek zawodnicy jadą jak na- 
stepuje: Druskienniki — Grodno — Biały- 
stok — Białowieża — Prużana — Kobryń — 
Kowel — Łuck (588 klm.). 

Trzeci dzień raidu: Łuck — Dubno — 
Brody — Złoczów — Tarnopol — Buczacz— 
Stanisławów — Bohorodczany | Nadwórna— 
Delatyn Jablonica (granica) — Jaremcze 
(500 klm. . 

Czwarty dzień: Jaremcze — Delatyn — 
Kołomyja — Sniatyn — Uścieczko (prom) — 
Zaleszczyki Borszczów — Czortków — 
Stanisławów — Kalusz — Stryj — Droho 
bycz -- Stebnik — Truskawiec (zdrój) 
510 klm. 

Piąty dzień raidu: Truskawiec — Sam- 
bor — Chyrów — Krościenko — Sanok — 
Rymanów — lwonicz — Krosno - Jasło — 
Biecz — Gorlice - Grybów - Krynica 
(316 klm.) ; 

Szósty dzień: wypoczynek w Krynicy. 

Siódmy dzień: Krynica — Nowy Sącz — 
Limanowa — Mszana Dolna — Jordanów — 
Sucha — Kocież (górska próba szybkości) — 
Andrychów — Oświęcim — Mysłowice — 
Dąbrowa — Olkusz — Wolbrom Jedrze- 
jów — Pińczów - Busk (417 klm.). W dniu 
tym lub następnym, odbędzie się próba wy 
trzymałości maszyn na odcinku 30-tu klm. 
szczególnie złej drogi. 


Osmy dzień: Busk —- Stopnica — Opa- 
tów — Sandomierz -- Z wichóci —  Cmie- 
tów — Ostrowiec — Rejów — Bzin — Kon- 
skie — Gielniów — Nowe Miasto — Gró- 
jec — Tarczyn - Raszyn (pod Raszynem 


próby szybkości ze stojącego startu i z roz- 
biegiem) — Warszawa (390 klm). 


47 43 ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI 


PIERWSZE WIADOMOŚCI Z RAIDU. 


Druskienniki 19.6. (Tel. wł.) 
Pomimo względnej łatwości pierw- 
szego etapu, dzień wczorajszy za- 
kończył się niefortunnie. 

Najdoświadczeńszy automobili- 
sta p. Paweł Bitschan na Overland- 
Whippert N: 12, został wycofany, 
a to wskutek pęknięcia karteru. 
Nie przybył do Druskiennik również 
p. Winnicki na Bugatti N: 16. 

Dziś o godz. 6 rano nastąpi naj- 
dłuższy inajcięższy zetapów raidu, 
Druskienniki-Łuck, według kolejno- 
ści startu w Warszawie. 

Zarys klasyfikacji przedstawia 
się następująco: nr. 22 — Renault 
(prowadzi p. Tłuchowski) 6.5 punk- 
tów karnych za reperacje maszyny 
w drodze, nr .8 —Stetysz (prowadzi 
p- Gorzemski) 14 punktów karnych 
za naruszenie maski, nr. 20— Steyer 
(prowadzi p. Franceska  Luning) 
fi punkt karny za opóznienie startu. 
Większą ilość punktów karnych 


A U GO OFT 


bliżej nieustaloną, otrzyma nr. l4 
Renault (p. Korybut- Daszkiewicz) 
za opóźniony start. Pozostałe wozy 
przyszły bez punktów karnych ibez 
wypadków w drodze, jak również 
i wozy komandorskie. 

Drusk. g. 5. 


WYCOFANIE MASZYN. 


Druskienniki 19. 6. godz. 5.30 rano. 
(Tel. wł.) 


Nr. 12, ,Qverland-Whippet'', pro- 
wadzony przez n. Bitschanz, przer- 
wał raid i zawrócił do Warszawy. 


Jeden z wozów Bugatti (Xr. 16), 
prowadzony przez p. Winnickiego 
wpadł na kamień, uszkodził podwo- 
zie i został wycofany. 


Prowadzona przez p. Kuczew- 
skiego Tatra (Nr. 25) nie przybyła 
na etap wskutek wytopienia pane- 
wek. 


Wóz „Renault“: (Nr. 14) prowa- 
dzony przez p. Horykut-Daszkiewi- 
cza wymijając sploszonego konia 
wpadł do rowu i uszkodził sokie 
kierownicę. 


KATASTROFA 


„Citroćn'a* 
Jeden zabity — 2 osoby ranne 


Wczoraj około godz. 8 nieliczni jeszcze 
o tej porze przechodnie byli świadkami sfrasz: 
nej katastrofy samochodowej, która wydarzyła 
się w Al. Zielnieckiej, nieopodal t. zw. Czer- 
wonej Drogi oraz w sąsiedztwie parku Skary- 
szewskiego. 


Od strony mostu ks. Poniatowskiego 
w stronę Grochowa jechał samochód nr. 1816 
(2051) marki „Citroën“ należący do Kaz. Ga- 
jewskiego ' Hoża 12). Maszyną kierował Jerzy 
Janowski (Belwederska 26, obok niego sie- 
dział Stef. Figaszewski (Belwederska 26), 
wewnątrz znajdował się lgnacy Rudak, kel- 
ner (Nowogrodzka 44). 


—À———— — KOK ta —À— M 


? Wszyscy jadący powracali z calonocnej 
zabawy za Belwederem, postanowiwszy celem 
orzeżwienia się świeżem powietrzem urządzić 
przejażdżkę. Na skrecie, gdzie jest spadek 
szofer zrobił za duży wiraż i kołem uderzył 
o bankiet, poczem wjechał na chodnik. Na 
szczęście auto zatrzymało się bokiem o lipę 
rosnącą nad skarpą. Wtedy Janowski został 
WAEZUCANY, dostając się pod samochód, Figa- 
szewski upadł obok, Rudak rozbił szybę w 
drzwiach i wyskoczył. } 


= 


Na alarm à przechodniów, motorniczy 
elektrowozu linji , M“ (wagon nr. 111). tram- 
waj zatrzymał poczem wraz z konduktorem 
i kilku pasażerami rzucili się na ratunek, ce- 
lem wydobycia przygniecionego samochodem 
szofera. Uczyniono to przy pomocy znalezio- 
nego w pobliżu bala. 


W krótce przybył lekarz pogotowia, 
który stwierdził u Janowskiego ogólne potlu- 
czenie i poranienie, u Figaszewskiego — 
rany tłuczone i złumanie kości nosowej oraz 
rany szarpane prawego ramienia i potlucze- 
nie prawego podudzia u Rudaka zaś — 2 ra- 
ny ciete i ranę tłuczoną głowy. Po nałożeniu 
opatrunku, wszystkie ofiary katastrofy  prze- 
wieziono do szpitala Przem Pańskiego. Tam 
Janowski, nie odzyskawszy przytomności, 


życie zakończył 


Rudak zaś czuł się już o tyle lepiej. ze za- 
żądał przewiezienia go do domu Skutkiem 
katastrofy karoserja samochodu została roz- 
bita, tylne koło oberwało się w chwili uderze 
nia o drzewo i przez barjerę w powietrzu 
wpadło do odległego o 50 mtr. stawu, motor 
i podwozie częściowo ocalało. Na miejsce 
katastrofy przybyła policja 15 komi isarjatu p- p. 
która przeprowadzila dochodzenie i rozbity 
samochód zabezpieczyla na miejscu. 


Druga taksa 


O godzinie 7-ej rano spotykali się zawsze 
w brudnym garażu. Jeden drugiemu zdawał pouf- 
ny rapoit, czasem pomajstrowali coś przy maszynie, 
czasem jeden poczęstował drugiego papierosem. 

Potem, jak w tej piosence dziadowskiej: 
„Jeden złaził, drugi właził...", bo jeden był zmien- 
nik i drugi był zmiennik. Zmieniali się co dzień 
o Ó rano. 

Raz udało mi się podsłuchać ich rozmowę: 

— Jeden kant, jeden gwóżdź i jeden proto- 
kuł — mówił ten co złaził: 

— A duży kani? 

I... taki na trzy dwadzieścia. IVsiedli już 
podgazowani... potem wysiedli przed knajpę u Cyca 
na Młynarskiej, czekałem z pół godziny, ale ich 
salceson wziął prosto do paki. 

— Za co? 

— Musi, komuniści byli, albo co, bo ich 
dziegciem było czuć i o dolarach, choć oberwusy, 
gadali. 

— A gwożdzia jak? 

— Do Wilanowa zapychałem z jakąś parką, 
Wsiedli ci późno, z Łazienek wyszedłszy przez 
szłacheiki i zaraz do mnie, żeby da Wilanowa 
gazować. 

— [Na wstawę? 

— W cale nie, Smutni bardzo byli, coś im 
tam nie klapowało. Aż ci słyszę on powiada: co 
ci lam na doktora wydawać, przejadziem się do 
Wilanowa po tych dziurach, to skutek będzie ten 
sam. 

— To frajeru spekulantne! 

— A protokulczyk to ci fuksem załapałem: 
oni zostali w Wilanowie, bo piechotą mieli wra- 
cac. Wracam ci sam po tych kamieniach, co to 
tyle ludzi już się tam wykopyrtnęło i patrzę: ta: 
blica — „IO na godzinę“. Co robić? Zakładam ci 
drugi bieg i zgrzytam. Gwiżdżę, ale jade. Aż tu 
z rowu polik wyłazi. Stop „Co pan dymi?" — Jak 
mam nie dymić kiedy drugim biegiem jade., — To 
jedź pan pierwszym!" 

Takich ci mądrych policajów do ruchu 
naznaczyli? 

— To ja do niego: niech pan pokaże, jak 
się to robi. Od słowa do słowa tak ci wsiada do 
mnie i każe do Warszawy do komisarjaiu, znaczy 
żeby prawo jazdy odebrać. Ja ci w strachu gazuje, 
aż on przy rogaice stop i wysiada ; 

— Żnaczy tylko, chciał podjechać? 

— Tak, ale za „nieposłuszeństwo władzy" 
bede miał me. jak murek. 

Na chwile obaj zamilkli. 

— A tak wszystko w porządku? — spytał 
mładszy. 

Ten, co zesiadał, ziewnął potężnie i mach- 
nął ręką przytakujqco. W/ówczas podszedłem do 
lego, który dosiadł maszyny i kazałem się wiezé 
do redakcji. 

Gdy przyszło do rozplaly, mój szofer west- 
chnął i nic nie mówiąc schował pieniądze. 

— Czemu pan wzdycha? 

— Awansu nie mogę się doczekać. 

A gdy zobaczył mą zdumioną minę, dodał: 

— Ten nocnik porządny chłop, ale mnie na 
swoje miejsce puścić nie chce. Ciągle tylko w 
dzień jężdżę. 

— A pan mu zazdrości — Czemu? Przecie 
to i kanty i protokuły częstsze i niewywczasy! 

Mój szofer spojrzał na mnie zdumiony: 

— To co. ale wiadomo, druga taksa! 


A. BIERNACKI. 


Szkolnictwo samochodowe 


Sprzymierzeńcem  ,Autolotu "^ na polu 
propagandy „motoryzacji“ naszego społeczeń- 
stwa są z natury rzeczy Szkoły Samochodowe. 

Do szeregu tych, które pojmują swoje 
zadanie, i które pracują z całej siły nad wy- 
szkolniem dobrych automobilistów, należy 
Szkoła Samochodowa 

A. Tuszyńskiego, Złota 25 
p. A. Tuszyński, jest znanym autorem licznych 
podręczników, stanowiących nieodzowne vade- 
mecum kierowcy. 

Oprócz normalnych kursów samochodo- 
wych zawodowych, szkoła ta prowadzi — 
kursy amatorskie i traktorowe. 

W numerze następnym udzielimy Czy- 
telnikom naszym o tej znanej szkole i jej 
kierownictwie więcej szczegółów, których 
obecnie, z braku miejsca podać nie mogliśmy 


Red. 
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jeździmy na polskich samochodach! 
Poświęcenie Samochodów „URS$US” 
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W tygodniu ub. w Czechowicach pod War- 
szawą, odbyło się o godz. 12-ej w południe, po- 
święcenie pierwszej serji samochodów  pro- 
dukcji zakładów mechanicznych „Ursus“. Na 
uroczystość przybyło ponad 2,000 osób. Gdy 
orkiestra wojskowa odegraniem hymnu naro- 
dowego zasygnalizowala przybycie P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, przybyli zebrali sie 
około polowego namiotu, przybranego ziele- 
nią. Wśród obecnych zauważyliśmy: mar 
szałka senatu, Szymańskiego, wicemarszałka 
sejmu, Czetwertynskiego, ministra przemysłu 
i handlu, Kwiatkowskiego, szefa sztabu misji 
wojskowej francuskiej, jen. Pujeota, jen Ta- 
raszewicza Tokarzewskiego, jen. Jacynika, jen. 
Litwinowicza, prezydenta miasta, inż. Słomiń 
skiego oraz wielu naczelnych dyrektorów fa- 
bryk warszawskich. 

Po odprawieniu modłów przez ]. E. ks. 
biskupa Galla przed ołtarzem polowym, przy 
dźwiękach muzyki wojskowej i krótkim prze- 
mówieniu od ołtarza, z trybuny przemawiali 


pp.: prezes rady nadzorczej sp. akc. „Ursus“, 
p. Rossman, który zakończył okrzykiem na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej, dyrektor 
fabryki „Ursus“, inż. Januszewski, dziękując 
wszystkim wspólpracownikom za postawienie 
zakładu na tej stopie, na jakiej znajduje się 
on dziś, oraz przedstawiciel robotników  fa- 
bryczny-h, Pech 

Następnie prezes Banku gospodarstwa 
krajowego jen. Górecki, złożył podziękowa- 
nie fabryce za wysoki poziom jej wyrobów 
i przyrzekał dalszą pomoc ze strony wojsko- 
wości. Z kolei przemawiali przezes Związku 
Metalowców, Jeziorański, a imieniem minister- 
jum spraw wojskowych — wiceminister jen. 
Fabrycy. 

Z kolei duchowieństwo poświęciło od- 
daną na użytek wojska pierwszą serję samo 
chodów produkcji „Ursus“ w liczbie 50, po- 
czem samochody te przy obsłudze wojskowej 
przedsfilowaly przed P. Prezydentemi zgro- 
madzonymi gośćmi. 


SZYBKI WZROST 


samochodów w stolicy. 


Oddział ruchu ulicznego komisarjaturzą- 
du zarejestrował w maju 49 nowych dorożek 
samochodowych, 53 samochodów prywatnych, 
19 ciężarowych, | autobus. | specjalny i 15 
motocykli, razem 138 nowych pojazdów me- 
chanicznych. 

Ogółem na | czerwca r. b. zarejestro- 
wanych samochodów w Warszawie było 


6,141. ` 


RUCH HOLOWY 


na Litewskiej 


egzamina szoferskie przeniesione z wia- 
duktu mostu Poniatowskiego. 


Komisarz rządu wydał polecenie prze- 
niesienia egzaminów kierowców samochodo- 
wych z pod wiaduktu mostu Poniatowskiego 
na ul. Litewską. 

Przeniesienie terenu egzaminacyjnego 
nastąpiło z powodu przeniesienia oddziału ru- 
chu kołowego, który mieści się obecnie przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 19. 

Komisja egzaminacyjna będzie się zbie- 
rać na rogu ul. Marszałkowskiej i Litewskiej. 
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Z. POPŁAWSKI 


WARSZAWA, HOŻA 33, TELEFON 19-31 


S. E. V. (Erancja) 


Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczposp. Polską i w. m. Gdańsk, 
Magneta — 5wiece — Startery — Dynama— Części stale na składzie, 


Największe 


warsztaty 


Autoryzowane warsztaty i skład oryginalnych części zapasowych 


reperacyjne 


„LUCAS* (anga) 


'Instalacje elektryczne-samochodowe. 


„FORD“ 


„ITUDOR* 


| "Ceny 


fabryczne 


Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy. 


NOWE SYGNAŁY 
świetlne i ostrzegające. 


Kom. rządu zwrócił się do magistratu 
o urzadzenie sygnalizacji $wietlnej przy zbie- 
gu Chmielnej i Marszalkowskiej oraz, Jerozo 
limskiej i Nowego Swiatu na wzór funkcjo- 
nującej już przy zbiegu Marszałkowskiej i Al. 
Jerozolimskiej. 

Jednocześnie kom. rządu zażądał usta- 
wienia znaków ostrzegawczych przed tram- 
wajami w pobliżu dworca Gdańskiego pod 
wiaduktem (w stronę Żoliborza), gdyż w pun- 
kcie tym tramwaje zjeżdżają z góry z du- 
żą szybkością i są zupełnie niewidoczne dla 
pojazdów, zdążających z przeciwnej strony. 


W chwili oddania numeru na 
maszynę, ctrzymaliśmy miły list 
od p. inż. Bolesława Froma, właści- 
ciela znanej szkoły Kierowców Sa- 
mochodowych. 


DO 
SZANOWNEJ REDAKCJI 
AUTOLOTU 
wim 


Poznańska 22. 
Dowiedziawszy się o zamiarze WPanów, 
dotyczącym wydawania taniego i popularnega 


„VULCANIT" 


Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d. 


WSCIEKŁE TEMPO 


Produkcji amerykańskiej, 1562 samochody na godzinę 
fabryKują St. Zjedn. Ameryki Półn. 


Przemysł samochodowy Stanów Zjedno 
czonych Ameryk: Północnej produkuje rocz- 
nie 13 i pół miljona samochodów, t. j. około 
1562 samochody na godzinę Olbrzymia ta 


tygodnika, poświęconego sprawom propagandy 
polskiego lotnictwa i automobilizmu, śpieszę 
dać wyraz mojemu szczeremu uznaniu dla tej, 
tak pożytecznej, imprezy. 


Aby te słowa uznania dla młode; Redakcji 
„Autolotu” nie były zupełnie platoniczne — 
pozwalam sobie zadeklarować W Panom, ze 
oddaję do lch dyspozycji tygodniowo 


2 Bony bezpłatne, uprawniające 
do odbycia kursu szoferstwa, obsługi 
i konserwacji samochodu, oraz dopo- 
magające do załatwienia wszelkich 
formalności związanych z otrzyma- 
niem prawa jazdy. 


Rad będę, jeżeli moja skromna deklaracja 
zbiegająca się z akcją wydawniczą WPanów, 
dopomoże w każdym numerze „AUTOLOTU" 
dwu lch Czytelnikom do otrzymania potrzeb- 


produkcja, która może być z łatwością zwię: 
kszona do 16 i pół miljona, wywołuje między 
wielkiemi koncernami automobilowemi walkę 
konkurencyjną w najostrzejszej formie. 


nych wiadomości zawodowych i da im przy- 
zwoity i dobry kawałek chleba. 


Z wysokim poważaniem 
(—) inż. B. From. 
Kursy Kier. Samochodowych. 


Warszawa 18 czerwca 1928 r. 


Kto z naszych Sz. Czytel. sta- 
nie się posiadaczem bonu, dającego 
Kursu 


prawo do odbycia bezpł. 


Szoferskiego w Szk. inż. Froma, 
— oznajmimy w następnym nume- 
trze ,Rutoiotu't, 


Redakcja. 
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Niezliczone zwyciestwa Fia- 
ta na torach wyścigowych 
i wielkich raidach zostały uko- 
ronowane w dniu 2 czerwca 


potężnym lotem nad Rzy- 

mem, gdzie dzięki silnikowi | 

o mocy 550 K. M, aeroplan 

krążył bez przerwy 58 godzin 

i 35 minut, pokrywając około 
7800 km!!! 


Wszelkich informacji o Fiacie dostarcza PolskiFiat S.A. 
Warszawa — Hotel Europejski. 


PRZERAŻAJĄCE LICZBY 


STANISŁAW STRUMPH WOJTKIE WICZ. 


Traktat Wersalski zabronił Niemcom pro- 
dukowanie samolotów bojowych Wobec tego 
rzucają się Niemcy z całą energją do budo- 
wy samolotów komunikacyjnych. 


Na czoło tej gorączkowej akcji, mającej 
wydać w przyszłości obfitsze być może, niż 
wygrana walka zbrojna, wybija się prof Jun- 
kers, który tworzy typ samolotu metalowego, 
a więc trwałego, przytem oszczędnego w u- 
życiu, łatwego w obsłudze i stosunkowo nie- 
drogiego, 


Rząd, popierając ekspansję przemysłu 
niemieckiego wogóle, otacza szczególną opie- 
ką przemysł lotniczy, którego benjaminkiem 
staje się wkrótce samolot prof. Junkersa, 
prujący codziennie przestworza całego 
świata. 


W Szwecji, Rosji, Holandji, Hiszpanii 
i t. d. powstają fabryki lotnicze, pod maską 
obcych nazw kryjąc kapitał, inicjatywę i tech- 
nikę—wszystko niemieckie. 


Holenderskie i szwedzkie maszyny lotni- 
cze są ściśle mówiąc jeszcze mniej holender- 
skiemi i szwedzkiemi, niż polską jest, Skoda", 
produkująca za czesko-francuskie” pieniądze, 
robotnikiem i inżynierem polskim. 


Narówni z wytwórczością rozwija się 
ekspansja handlowa, gdzie można —tworzą się 


niemieckie linje komunikacyjne, subwencjo- Zdjęcie górne strona lewa ,JUNKERS* w drodze do Bankoku (Sjam). 
nowane nawet—przez rząd danego kraju, lub 
przez niemiecki. jeśli już inaczej nie można. Zdjęcie górne strona prawa „JUNKERS“ nad Filadelfją. 


Gdzieindziej spółkom lotniczym: jak polskie- 
mu »Aerolotowi", rosyjskiemu »Dobrolotowi* 
1 t. d. sprzedaje się na dogodnych warunkach Zdjęcie dolne strona prawa „JUNKERS“ pocztowo — pasażerski w Archangielsku 


Zdjęcie dolne strona lewa ,JUNKERS* pocztowy w Turkiestanie. 


niezawsze, dobrze kalkulujace sie „Junkersy*. 
Czasem maszyny wypożycza się dla zachęty, 
jak niektórym republikom południowo-amery- 
kańskim; czasem robi się prezent z nich, jak 
królowi Amanullachowi w Afganistanie. Aby 
handel szedł. 
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| handel idzie. Straty pokrywają specjal- 
ne fundusze rządu niemieckiego, który na 
całym interesie trzyma rękę. Konstruktorzy 
innych krajów nie mają szczęścia: nikt nie 
pobił praktycznego rekordu niemieckiego. 
Ziesztą samolot „Junkersa“ jest tak dobry, 
że można nie spieszyć się z drogim ekspery- 
mentowaniem.k 


W rezultacie rok 1927 przynosi zastana- 
wiające liczby kilometrów, przelecianych przez 
.Junkersy" w różnych krajach. Genjalny 
wynalazek dał sensacyjne wyniki. A więc: 


Szwedzki 
328.000 klm. 
Fiński ,Aero-Helsingfors"— 162,000 klm. 
Łotewski „Aeronaut-Reval*. 28000 klm. 
Austryjacki „Luftverkehr'— 377,000 klm. 
Wenecka „Transadriatika*— 214,000 klm. 
Bułgarskie Towarzystwo lotnicze w So- 
fji— 23,000 klim. 
„Union Aero Espanola“— 117,000 klm. 


„Aerotransport“ przeleciał 
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Szwajcarska „Aero-ad Astra — 100,000klm. 
Belgijski „Aero Lloyd*—70,000 klm. 
Kolumbijska linja—448,000 klm. 
Sowiecki „Dobrolot* — 1,258,000 klm. 


Ukraiński „Ukrwozduchput* — 1,258.000 
klm. 

Perska „Isa“— 193,000 klm. 

Własna linja „Junkersa“ w Ameryce 


Poł.—75 000 klm. 

Polski „Aerolot“— 1,054,000 klm. 

Bawarska linja— 106,000 klm. 

Kolońskie Tow.--5,000 klm. 

«Deutsche Luftschule“ w Berlinie — 
260,000 klm 

Turecka „Yemen“— 4,000 klm. 

„Severa“ w Berlinie—235,0C0 klm. 


wszystkie te linje używają „Junkersy“. 


„Lufthansa“ zaś, posiadając az 70 „Jun- 
kersów“, prócz innych typów nie dostarczyła 
statystyki, specjalnie traktującej „Junkersy”. 
Można tu śmiało dać liczbę miljonową. 


A zatem w sumie nie mniej 11 000,000 
klm. przeleciały te maszyny. przewożąc prze- 
szło 123,000 pasażerów i tysiące tonn poczty 
1 towarów. - 


i 


Jakiż z tąd wniosek praktyczny dla nas, 
stawiających pierwsze kroki w dziedzinie 
własnej konstrukcji, a dopiero dziś nieżle wy- 
konywujących różne typy, w/g zakupionych 
licencje (t. j. prawa reprodukowania). 

Oto ten: nie kupować licencji na te ty- 
py. które w użyciu praktycznym zostały po- 
bite przez „Junkersa“. 

Podtrzymywać komunikację istniejącymi 
unas „Junkersami*, jako niezawodną, nie po- 
zwalajac natomiast na zbyt szerokie rozpo- 
wszechnianie tego typu, skądinąd doskonałe- 
go, ale przez to właśnie grożącego zabiciem 
inicjatywy twórczej — a grunt przyirusowej 
własnej. (Wypada tu zaznaczyć, że w krót- 
kim czasie polski „Aerolot* ma być upań- 
stwowiony i przejść pod zarząd Min. Kolei). 

Wszystkie zaś siły i środki obrócić na 
stworzenie typu własnego, pamietalac, że po- 
wagi, teoretyczne i praktyczne, wypowiadają 
się gremjalnie za konstrukcją metalową. 

Jednem słowem, i ponieważ volitare ne- 
cesse est — nie niszcząc tego co mamy i co 
jest konieczne, przeciwstawić się w planie 
na.przyszłość zachłanności lotniczej sąsiada 
i Zachodu. Potrzebne tu jest bowiem gwa 
townie—już jeśli nie zwycięstwo, bardzo trud- 
ne do wyzwolenia, to choćby zbawcza prze- 
ciwwaga. 


LOT ORŁÓW POLSKICH 


Dwupłatowiec orłów naszych jest nie- 
lada olbrzymem, rozpiętość skrzydeł samolo- 
tu tego sięga 19 m. 40 cm. o powierzchni 
nośnej 90 mtr. kwadr. Ciężar kolosa tego 
wraz z przyrządami i pilotami obliczony na 
7.000 kg., a zaopatrzony jest w motor firmy 
„Lorraine:Dietrich* typ 284, dający 2,000 
obrotów na minute: Szybkość minimalna 
przy powierzchni ziemi 250 km. na godzinę. 
Podróż przez Atlantyk trwać ma 40 godzin, 
promień działania samolotu obliczony na 
7,000 km. 

Idzikowski i Kubala odbyli szereg prób” 
nych lotów. Ostatni próbny lot trwający 40 
godzin odbędzie się w dniach najbliższych, 
a ponim nastąpi odlot. 


Przyrządy ratownicze przedłużają 
agonję. 


pa Przyrzady nawigacyjne i ratownicze zbyt 
obciążają samolot, który ma odbyć tak wiel- 
ką podróż, a tem samem nie biorąc je w dro- 
ge lotnicy mogą zaopatrzyć się w większą 
ilość benzyny. Przymusowe lądowanie na 
pełnym oceanie daje minimalne szanse ratün- 
ku, a przyrządy ratownicze przedłużają tylko 
agonje, a najlepszą bronią do walki z zywio- 
łami jest benzyna. 

Tak się wyraził major Idzikowski. 

Tego zdania byli niemieccy lotnicy 
z „Bremena“. | sprawa ta nie jest zdecydo- 
wana do dnia dzisiejszego. 


Samolot o jednym motorze: 


Wiele trudności mają lotnicy do poko- 


- 


przez Atlantyk 


przerwany, motor musi pracować bezustanku 
40 godzin. Pomimo ze motor lotniczy jest 
wykonany z dokładnością, na jaką stać tech- 
nikę współczesną (aparaty do wielkich rai- 
dów są wykonywane ze specjalną precyzją), 
jednak posiadając cały szereg b. czułych 
przyrządów, jak magneta, pompy, karburato- 
ry i t. p. niewiadoma jest zawsze godzina de 
fektu. Następuje wówczas zatrzymanie moto- 
1u, co jest klęską dla samolotu. Zwłaszcza 
na pełnym morzu. Dwupłatowiec |ldzikow- 
skiego i Kubali posiada tylko jeden motor, 
co jest czynnikiem niepomyślnym raidu. lIn- 
„ne samoloty jak np. jednoplatowiec konstruk- 
tora francuskiego Consinet a posiada trzy mo. 
tory Hispano-Suiza po 180 HP. i na wypadek 
zepsucia się nawet dwu motorów, samolot 
może kontynuować lot przy pracy jednego. 


Znaczenie wiatru podczas lotu. 


Poważnem niebezpieczeństwem podczas 
lotu jest zmylenie kierunku. Zmylenie kie- 
runku powoduje przedłużenie lotu, przed- 
wczesne wyczerpanie benzyny, a zatem... 
katastrofę. Przyrządy nawigacyjne nie dają 
możności spostrzeżenia zmiany kierunku spo- 
wodowanego przy  niepomyślnym wietrze. 
Wiatr. który dmie wzdłuż linji lotu, przyspie- 
sza, lub zmniejsza szybkość ruchu. Gdy kie- 
runek wiatru tworzy pewien kąt z kierun- 
kiem drogi, samolot zaczyna zbaczać i pilot 
tego nie może spostrzec, gdyż oś płatowca 
skierowana jest równolegle do żądanej drogi 
i sjan busoli jest normalnym. Do wyrówna- 
nia drogi pilot musi każdej chwili móc zmie- 
nić kąt pomiędzy kierunkiem lotu, a kierun- 


przy locie nad ziemią — widząc niezmienne 
punkta na powierzchni ziemi, lecz nie nad 
oceanem. 


Bomby drogowskazy. 


Poraz pierwszy lotnicy polscy zastoso- 
wać mają, bomby wyznaczające kąty między 
kierunkiem drogi, a wiatrem. "Bomby te mają 
być zarzucane z samolotu. ' Wybuchają one 
przy zetknięciu się z powierzchnią wody,!wy- 
dając światło i dym w ciągu dłuższego czasu. 


„Z bombami temi, ldzikowski i Kubala doko- 


nali prób nad Antlantykiem w pobliżu Roche- 
fort z wynikiem dodatnim. 


Znaczenie lotu dla Polski. 


Komunikacja powietrzna transatlantycka, 
dla Polski niema żadnego znaczenia. Obec 
nie niema mowy, ażeby Polska miała zorga- 
nizować własną linję. 

Lot Orłów Polskich przez Atlantyk ma 
na celu tylko propagandę lotnictwa polskiego. 
Propaganda ta jest skierowana w pierwszym 
rzędzie do Polaków. Lot polski nad Atlan- 
tykiem ma pokazać, że pomimo nieposiada- 
nia tak wielkiego materjału technicznego, ja- 
kim rozporządza Francja, lub inne państwa 
europejskie, jednak dorównywamy— siłą woli, 
odwagą i umiejętnością. 

Polacy zaś będą mogli przekonać sie, ze 
lotnicy nasi stoją na wysokości zadania, tyl- 
ko społeczeństwo niedocenia całej doniosłości 
lotnictwa i obojętnie odnosi się do jego 
rozwoju. 


nania w czasie lotu4 Lot nie może być kiem drogi. Łatwe to jest do wykonania, JE SY 
WULK er | 
AN : 
Ę 99 6 
E Zaklad Wulkanizacyjny opon i detek samochodowych E 
£g. . Q 
9 F. MAZURKIEWICZ i E. DZIKOWSKI F 
y WARSZAWA, HOŻA 38 róg Marszałkowskiej TEL. 418-30, z 
3 Wykonywa wszelką reparacje. ————— Nakladanie protektorów fabrycznych. 3 
SPRZEDAŻ OPON i DĘTEK WSZYSTKICH MAREK FABRYCZNYCH. 


Zakład czynny od 8 rano do 19 wieczór bez przerwy. 


Na wezwanie telefoniczne przysyłamy po odbiór zamówienia. 


Am Lez. T. 7 


AUSTRO-DAIMLER 


BEZWZGLĘDNY 
ZWYCIĘZCA 


w RAIDACH 
MIĘDZYNARODOWYCH 
AUTOMOBILKLUBU POLSKI 


w 


1923, 1924, 1925 
i 1927 roku. 


NOWY SAMOCHÓD  RüSTRO-DRIMLER TYP ADR JEDYNY WÓZ NA POLSKIE DROGI. 


TANI, KOMFORTOWY, WYTRWAŁY i OSZCZĘDNY 
SAMO GirROEN C HOD 


ZWYCIĘZCA w KONKURSIE NA ZQ- 

ŻYCIE PALIWA, ZORGANIZOWANYM 

W DNIQ 6 MAJA B. R. PRZEZ AUTO- 
MOBILKLUB POLSKI 


Z; POŚRÓD 15 KONKURUJĄCYCH 

WOZÓW, WYKAZAŁ NAJMNIEJSZE 

ZUŻYCIE BENZYNY — 5,7 LITRA NA 
100 KLM. 


PATRIA 


POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE i REASEKURACYJNE A 
Sp. AKc. BY) 


WARSZAWA 
ul. Jasna 4, Telefon 244-86, 141-92 i 29-91. | 


1. 'Właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, domów, 


samochodów, teatrów, lekarzy, nauczycieli i myśliwych od odpo- 


! 
Przyjmuje do ubezpieczenia 


wiedzialności prawno-cywilnej.' 


vs qi ui o ae. DN 


ELEKTRYCZNY SYGNAŁ 


2. Samochody od uszkodzeń powstałych wskutek zewnętrznego wy- 


darzenia, oraz od ognia, wybuchu i kradzieży całego samochodu 


lub poszczególnych części. 
icc 
3. Od następstw nieszczęśliwych wypadków osoby wszelkich zawo- 


dów i stowarzyszenia, oraz dożywotnie ubezpieczenia od wypad- : ? 
ków na kolejach i okrętach. = dwa aper w jednym 
z. działający za naciśnięciem 
GRUSZKI lub TASTRA. 
Oddziały i ajentury w większych miastach, Sly CN AGSO0ww 


a mianowicie: C I C C A 
5 Pu 2 : s 
Białystok, ul. Warszawska Nr. 9, Bydgoszcz, ul. Gdańska Nr. 34, Gdańsk, ul. UZYWA TYSIĄCE RUTOMOBILISTÓW i MOTOCYKLISTÓW 
Gerbergasse Nr. 11—12, Grudziadz, ul. Plac 23 Stycznia Nr. 13, Katowice, ul. Plac 
Miarki Nr. 1, Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 2, Lwów, ul. Słowackiego Nr. 18, 
Łódz, ul. Piotrkowska Nr. 96, Lublin, Krakowskie Przedm. Nr. 49, Poznań, ul. 27 GEM. PRZRDSTAWICIELSTA OJ PQLSKĘ 


3 E "ope ei i . 66 
Grudnia Nr. 10, Wilno, ul. Mickiewicza Nr. 17, Radom, ul. Lubelska Nr. 33. T 4 O R E F A 


Warszawa, Wilcza 33, tela:on 137-94. 


f 


ŻADAĆ WSZĘDZIE! WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


ANA 


8 A UL TRO LL Oi: 


„O A S“ 


Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 4 tel. 196-78. 
Najtańsze źródło zakupu pneumatyków wszelkich marek 


FIRESTONE, DUNLOP, MICHELIN, GOODYEAR, 
PIRELLI, GOODRICH 


Akcesorja samochodowe i oryginalne części 
HURT D ET TAL 


SIMDURAL 


TŁOKI | ZAWORY surowe i obrobione. 

PIERSCIENIE TŁOKOWE wszystkich WUO N 
KOŁA, szprychy i niple. 

REPARACJA KÓŁ samochodowych szprychowych. 


CE i AKCESORJA SAMOCHODOWE. 
iviotory do łodzi ,PENTA" i „ARCHIMEDES" 
poleca ze składu B. VW AH REN 


WARSZAWA, Świętokrzyska 26, tel. 53-72. 


KAZIMIERZ TRUKAN 


Warszawa, Mokotowska 45 róg Pięknej tel. 255-41. 


/ CHI CHEVROLET 4 
| j 


BEZYNA i OLEJE SAMOCHODOWE 


tylko pierwszorzędnej jakości po cenach konkurencyjnych. 


GARGOYLE MOBILOIL 


stale na składzie do różnych typów samochodów 
w blaszankach i na wagę od '| klg. 


Artykuły SAMOCHODOWE iELEKTROTECHNICZNE 


Doświadczony kierow- 
ca samochodowy na tak- 
sówke m. ,Fiat" poszu- 
kiwany. Oferty pod „Fiat“ 
do Rutolotu. 


Wytrawny, zdolny i wprowadzony akwizytor ogłoszeniowy potrze- 
bny. Zgłoszenia do Adm. Autolotu od 12 — 16. 


poszukiwany. Oferty pod | poszukuje posady na S 
„Murowany“ do Rutolotu. | ropejke. Oferty p. 
,10-letnia praktyka* 


Garaż w Sroainiesciu Szofer młody, trzeżwy, 
Rutolotu 


ME c'e O c e BN ED Ob D SEDI DL 
C E N Y O G Ł O S Z E N: Ba v e sala FO iik MS zh Stronica frontowa 60 gr. cm.” 


Stronica w tekście i za tekstem cała— 400 zł., '/, 200 zł, !/, 100. St h edil k 
Ogłoszenia poszukujących pracy do 3 wierszy gratis ronica w tekście 1 za tekstem 


Od cennika niniejszego rabatu nie udzielamy Ogłoszenia zaofiarowujących pracę do 3 wierszy gratis 40 gr. cm.? 
Prenumerata kwartalna .Autolotu* 3 zł. z odnoszeniem do domu lub z wysyłką na prowincję 3,50 zł. Numer pojedyńczy 30 gr. 
| EZ ZIE Z EL Lt wk zz DS ZZ ZZOZ ZZYZZZZZZDL CDD O CSS DOOODIĄ ZĘ imet S Rt 
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